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Jubileusz Ojca Świętego.

* \ i 31 grutln ia r. z. obchodził O jciec św. Leon X I I I ,  
.dziesiątą rocznicę kapłaństw a swego. W  ostatn im  dniu 

wiec: r. ]837 otrzym ał święcenia, a nazaju trz  1 stycznia 
1838 r. odpraw i) po raz pierwszy Mszę św. Cały kościoł ka­
tolicki obchodził tę  rocznicę uroczystem  nabożeństwem , dzię­
kując Stwórcy za utrzym anie w zdrowiu panującego nam  
szczęśliwie N am iestn ika Chrystusowego i zanosząc modły
0 zachowanie go przy życiu przez długi jeszcze szereg lat.

Joachim  W incenty R afael Pecci, u rodził się 2 m arca 
1810 roku w C arpincto. O jciec jego hr. D om inik Pecci n a ­
leżał do dawnego, zasłużonego Kościołowi i swej ojczyźuie ro ­
du, a m atka, jaśn ie jąca  wyźszemi cnotam i chrześcijańskiem i, 
zaszczepiła miłość B oga i bliźniego w m łodziutkich sercach 
swych dzieci.

W ychowany pod tak  szlachetnym  wpływem Joachim  
Pecci, oddany zo sta ł w 1818 r. do szkoły Jezuitów  w V iterbo, 
k tó rą  ukończywszy chlubnie, przeszedł do K ollegium  rzy m ­
skiego, a następnie na wydział teologii uniw ersytetu G rego­
riań sk ieg o , gdzie pracow ał ta k  w ytrwale, mimo w ątłego zaw­
sze zdrowia, że już , w 22 roku swego życia otrzym ał stopień 

-Doktora św. Teologii,
W ielka  nauka: i m ądrość młodego k ap łan a  sprawiły, iż 

władze duchowne, pomimo jego  bardzo m łodego wieku, po­
wierzały m u najtrudniejsze stanow iska. Nadzwyczajnym 
taktem , łagodnością i rzadkim  rozumem godził zwaśnio­
nych i uśm ierzał zbuntow ane um ysły, przebyw ając kolejno 
w Benevencie, P erugii, B rukselli i t. d.

W  uznaniu tyćh zasług  zaledwie 35 letn i kap łan  zostaje 
biskupem, a w ośm: la t później kardynałem . P o  śmierci p a ­
pieża P iu sa  I X  w 1878 roku, zostaje obranym  na jego n a ­
stępcę i zasiada na stolicy P io trow ej, jak o  Leon X I I I ,  r z ą ­
dząc K ościołem  Bożym m ądrze i szczęśliwie.

S tarożytne proroctw o nazwało go „światłem  nieb ios”
1 rzeczywiście, wszystkie la ta , jrrzez k tó re  Jeg o  Świątobliwość 
L eon X I I I  rządzi K ościołem  katolickim , są d la  niego jasnem  
pasmem ta k  na  polg duchowem, ja k  i politycznem.

To też w dniu  jubileuszowym Ojca'św . spieszyli z ho ł­
dem i życzeniami zarówno kościelni jak  i świeccy dostojnicy, 
a wśród tych ostatn ich  nie m ało było osób innych wyznań.

Jak o  dary  pam iątkow e S u łtan  tu recki p rzy sła ł P ap ie  
żowi pierścień z bardzo  kosztownym kam ieniem ; królowa Re- 
gentka h iszpańska-^kielick  złoty, wysadzany również cennemi 
kam ieniam i, a prezydent rzeczy-pospolitej francuskiej— sześć 
przepysznych waz z ‘porcelany sewrskiej.

G ó r a  B i r u t y  w  P o l e z ę .
(D okończenie).

Ju ż  niespokojne konie rycerzy biją kopytam i i radeby 
ja k  orły zerwać się do lotu; już  wierna książęca drużyna wy­
czekuje sygnału wódza, aby ruszyć cwałem do domowego 
ogniska i odpocząć jpo tru d ach  i znojach. Lecż K ie js tu t stoi, 
niecierpliwego rum aka  ham uje wędzidłem, a wzroku nie mo­
że oderwać od świętego ognia. P a trzy  na W idym untow ą 
jedynaczkę, patrzy i i napatrzeć  się nie może. Z a  je j jedno 
spojrzenie oddałby chętnie wszystkie skarby złupione w ziemi 
pruskiej. Patrzy , a wzrok jego sokoli staje się dziwnie ła ­
godnym, serco jego nieczułe b ije  jak. m ło t pod tw ardym  pan­
cerzem i topnieje jak 'w osk, na  który padnie’ gorący prom ień 
słońca.

W res) ą m ruchem  reki nakry ł głowę, sp ią ł ko­

n ia  ostrogą i już  m iał popędzić dalej, gdy wtem jak aś nowa 
myśl za jaśn ia ła  mu w oczach płomieniem, dzikie postanow ie­
nie skrzywiło oblicze piękne i łagodne. W yd aje  szybko roz­
kazy... Część wojska zapuszcza się w las, a on z niewielkim 
pocztem otacza święte wzgórze, zeskakuje z konia, chwyta 
przerażoną B iru tę , sadza ją  w m gnieniu oka przed sobą na- 
siodle i nie zw ażając na łzy i krzyki nieszczęsnej, leci ja k  
wicher, że aż ziem ia zda się drży, że aż towarzysze sprostać 
m u nie m ogą w biegu...

II.

„P ły n ą  la ta  falam i na trockim  zam czysku,
1 B iru ta  nie płacze po żm udzkiej krain ie...
W wieczór tylko, w zachodu jaskraw ym  odbłysku,
Gdy, jak  morze, jez io ra  świecą fale sine,
Kiedy wody zaszum ią, p tak  jak i zakwili,
Ona m yślą ucieka do ubiegłych chwili.
I  w spom ina na ojca, w spom ina na b ra ta ,
N a św iątynię P rau ry roy , na ojczyste k ra je ,
N a pam iątk i z innego, z m łodzieńczego św iata,
Których do szczęścia sercu B iru ty  nie staje.
Ale nie pójdzie ona za rodziną  swoją,
Bo przy  łożu B iru ty  dwie kolebki sto ją.
W jedne j kolebce có rka śpi z złotem i włosy,
Księżycowe ma ja sn e  oblicze, spoji-zenie,
I pogląda, ja k  księżyc, gdy w ejdzie w niebiosy,
Siejąc po białym  świecie sreb rzyste  prom ienie.
Jako  gw iazda przyśw ieca nad  dolą m atczyną;
P rzy  niej m roki przeszłości jaśn ie ją  i giną.
W drugiej kolebce m atki i ojca nadzie je  —
M łody W itold usypia. To słońce u  wschodu;
Jeszcze wielkiemi blaski po świecie nie sieje,
Lecz słońca i o lbrzym a rozpoznasz za młodu.

( Witolorauda. K raszew ski).

I  p łynęły  dalej la ta , jak  fale na trockiem  zamczysku. 
K siążę K ie js tu t, prócz W ito ld a , doczekał się jeszcze trzech 
synów: P a try k a , Towciwiłła i Sygaiły - Z ygm unta, a m atka  
ich, B iru ta  strzeg ła  ta k  pilnie i wiernie domowego ogniska, 
ja k  niegdyś świętego znicza.

P o  owej strasznej nocy, w k tórej ją  gw ałtem  oder­
wano od stóp  o łta rz a , p rzep łak a ła  ona d ługie tygodnie 
w jednej z baszt trockiego zamku! A le książę litewski, to 
pan  sam owładny i najzuchwalszy rycerz jego  woli oprzećby 
się nie śm iał, a cóż dopiero s łab a  dziewica, biedna wajde- 
łotka. B iru ta  uwierzyła, że wola księcia, to wola Bogów, 
o ta rła  b łęk itne oczy i zo sta ła  księżną na  T rokach , w ierir 
tow arzyszką K ie js tu ta .

L a ta  płynęły. K siążę  trocki staczał n ieustanne bi 
idąc zawsze ręka  w rękę  z wielkim księciem  O lgierdem , k 
rem u był nietylko b ra tem  przywiązanym w pokoju, ale i n 
w ierniejszym  druhem  w wyprawach wojennych. To t 
Giedyminowiczów obawiali się sąsiedzi; drżeli przed nimi ni 
tylko rycerze krzyża ale i dzicy T a ta rzy .

Lecz kiedy O lgierd r. 1377 legł w grobie, zmieniło s 
położenie. J a g ie łło  w stąpił na księstwo wileńskie, a różnią 
się od s try ja  obyczajam i i dążnościam i, rozpoczął z nii 
k łótnie i walki. D om owa wojna zaw rzała. Sędziwy K injstu 
wzięty do niewoli, w trącony do więzienia, zginął 1382 rok’ 
Niewiadomo, czy sam ta rg n ą ł się na swoje życie w przystępu 
rozpaczy, czy zginął z rozkazu Jag ie łły .

Śm ierć K ie js tu ta  zadała  cios stanowczy bogon naro­
dowym.

Po zaślubinach Jadw ig i z J a g ie łłą  i połączeni i Litwy 
z,Polską, zagasł najpierw  znicz w. W iln ie ,,a  pó teu  w całej 
litewskiej ziem i, a więc i na  k rańcach  Żm udzi, na, o łta ­
rzu  bogini P raurym y.

B iru ta , straciwszy męża, powróciła', ja k  niesie podanie, 
do swego rodzinnego zakątka  i do końca życia słynęła z wiel­
kich cnót, dobroci i szczodrobliwości.



— 27 —

(Idy  um arła , ogłoszono j ą  za boginią i pochowano 
w miejscu, gdzie niegdyś w la tach  m łodocianych pilnow ała 
świętego ognia. Przywiązany i wdzięczny lud żmudzki. usy­
p a ł n ad  je j grobem mogiłę, k tó rą  nazwał: „R aksztis Szwie- 
tas B iru ta s” *) a  k tó ra  s ta ła  się celem licznych pielgrzy­
mek.

W ieki minęły. P raw dziw a w iara ugruntow ała się w se r­
cach Litwinów, a m iłością Chrystusow ą zapłonęła  zwłaszcza 
Ż m u d ź  sta ra , św iętą d latego nazwana.

Lecz i dzisiaj pam ięć o Birucie nie w ygasła wśród ludu: 
świadczą o tern liczne piosenki gm inne, świadczy kapliczka 
zbudowana na je j grobie, do której zwłaszcza kobiety żmudz- 
kie dążą w sm utku i złej doli, sk ładając  na o łtarzu  ubożuch­
ne swe wota.

I  bezustannie modły gorące p łyną ku niebu ze wzgórza 
nad morzem! N ie  do bogini P raurym y, jak  przed wiekami, 
do M atk i Bożej, królowej n ieba i ziemi: „Szw enta M arija ,
M otyna Dievo, melskis uż mus giesznus d ab ar iu  yołaudoje 
smerczio m usu” **).

A  las w około szumi; żółty piasek złoci morskie w ybrze­
że, o k tóre  rozb ija ją  się rytm icznie koronkowe fale i słońce 
ta k  samo, jak  przed wiekami zanurza codzień w odm ęty swą 
purpurow ą tarczę, rzucając w cichy wieczór letni na  wód po­
wierzchnię barwy tęczowe.

Jadwiga Warnkówna.

—------ =<o$$3ęs3$<2>«^“

POW1EŚĆ Z X V I  W IEKU

I3ia.:za,n:n.ę ^zCora,-^7"sttą,.

(Ciąg dalszy).

I I .

U cichło na Bożym świecie. Po strasznej wichurze i śn ie­
gu, sypiącym  gęsto, niebo wypogodziło się prześlicznie, wypły­
n ą ł jasny choć nie pełny jeszcze księżyc, a nad  skołataną 
ziem ią zawisł ciemny b łęk it n ieba usiany m iliardam i gwiazd, 
patrzących  z wysoka swym jasnym , wyiskrzonym wzrokiem.

Uciszyło się też i w zakroczym skim  zam ku, domowi 
i goście zasnęli snem błogim, zasnęła  nawet czeladź strudzo ­
n a  całodzienną pracą, k tó rą  im w końcu urozm aiciła  gawęda
0 przybyłych niespodzianie dostojnych gościach. P rzygasły  
św ia tła  w ziejącej ogniem piekarni i kuchni, spokój zupełny 
ogarnął zarówno ludzi ja k  i całe przestw orze wśród zimowej 
nocy.

Lecz snać sądzonem  było, że noc ta  mieszkańcom zakro­
czymskiego zam ku nie przejdzie w tej błogiej ciszy i spokoju. 
Jeszcze bowiem pierwsze kury nie wydzwoniły swojego hasła, 
gdy ozwało się ko łatan ie  do bram y i zbudziło drzem iącego 
w swojej czatowni stróża.

— K i czort włóczy się tam  po nocy! —  m ruknął nie­
chętnie.

—  K to  zacz!?  — zaw ołał wreszcie rozespanym głosem.
—  Otw ieraj! — krzyknął ktoś rozkazującym  tonem .
— N ie otworzę, póki się nie opowiecie kto i za czerń?
y—. O tw ie ra j!— powtórzyły rozkaz odrazu dwa głosy

1 niecierpliwe ko ła tan ie  rozległo się wśród nocnej ciszy.
-— .A h a , i zaraz, otworzę ja  ci — m ruczał pod nosem 

stró ż .—Żebyś ty  był co dobrego, oznajm iłbyś się odrazu!

*) G óra świętej B iru ty .
**) Święta Maryo, Matko Boża, módl się za n am i g rzeszn y m i 

te ra z  i w g o d z in ę  śm ie rc i naszej.

1 zam iast do fu rtk i, powlókł się ku zamkowi, chcąc 
oznajmić panu Ignacem u o nowych, a gwałtownie do bram y 
dobijających się gościach,

Tym czasem  ko ła tan ie  wzmagało się coraz więcej, d rża­
ły praw ie od niego wrzeciądze, lecz to nie wpływało wcale na 
opór stróża, ani też nie przyspieszało jego powolnego i ocię­
żałego kroku.

Lecz przybyłym  mimo pięknej nocy nie chciało się stać 
pod gołem  niebem, po ko łatan iu  bowiem poczęli próbować, 
czy nie potrafią  wysadzić fu rty  z zawias, lecz i to  im  się uie 
udało ; otoczenie bowiem zam eczka kasztelana zakroczym skie­
go było silne i ua wszystkie przygody nader odporne.

Zmęczywszy się w ięcdarem nem i usiłowaniam i, dali za 
wygranę i jęli przechadzać się, oprow adzając też i konie, 
których obecność oznajm iało częste parskanie. S tróż zaś nim 
doszedł do zamku, zak o ła ta ł do sta jen  i zbudził k ilku p a ro b ­
ków, Po wieczornym wszakże poczęstunku, jak im  go przybyli 
utrak tow ali, zamroczyło mu się tak  jakoś w głowie i tak  opo­
w iadanie ich o bogactwie i przepychu, poplątało  się z obec- 
nem  kołataniem , iż nie wiedział co m a myśleć o tych nocnych, 
a niespodziewanych odwiedzinach.

— Ba, powiadano, że królewicz do zam ku zajechał, 
a może on się niebożątko przed ja k ą  pogonią ukryw a, a może, 
czego Boże uchowaj, ja k a  czarow nica chce chłopię królew ­
skie w jakiego zwierza zam ienić i w chłopa się zamieniwszy, 
kołace do bram y... — m yślał sobie, budząc po drodze s ta ­
jennych i żegnając się krzyżem świętym co chwila. Dowlókł 
się nareszcie i zak o ła ta ł do zamku, ale tu  nowa bieda. N ik t 
nie wiedział, gdzie się na  tę  noc um ieścił pan Ignacy, to ty l­
ko było pewnem, że izbę swoją odstąp ił komuś z przybyłych. 
Pokojowiec zaś za nic w świecie nie chciał budzić gościa, boć 
mu naw et o tym  napadzie opowiadać zgoła nie wypada. T y m ­
czasem ja k  zaczęto szurać, gadać, otw ierać, najpierw  jakoś 
zerw ał się K azik .

Przybycie dostojnego gościa, może słowa jego: „bądź 
pewnym naszej ła sk i”, względy jak ie  m u okazywał podczas 
wieczerzy oraz przyrzeczenie, iż uprosi ojca, że go na  swój 
dwór wziąć pozwoli, ta k  oszołomiły m łodzieńca, iż sen z jego 
oczu uleciał zupełnie.

— N apad , czarownica, pełno ludzi pod bram ą. C zaro­
wnica przedzierzgnęła się w jakieś zwierzę, którego n ik t jesz­
cze dotąd z żyjących nie widział, pow tarzane były wprawdzie 
szeptem, lecz ta k  częstym, że gdy K azik  w yszedł ze swojej 
izdebki, odrazu spo tkał się z wieścią, k tó ra  wśród ciemności 
i nocy m ogła najodważniejszego o przestrach  przyprawić.

— N ie  dam, obronię go — zaw ołał śm iało, ufny w siłę, 
k tó rą  n a js ta rs i ludzie w nim podziwiali.

I  iiie nam yślając się długo, odział się ja k  mógł na jp rę ­
dzej, przypasał szabelkę k ró tk ą  lecz wypróbowanej dobroci, 
k tó ra  mu jako  jedyna spuścizna po ojcu została, w ziął to ­
porek do ręk i i szedł, by stanąć przy kom nacie tego, którego 
tak  gorliwie zam ierzał bronić. Z araz  A kol-ytarzu prow a­
dzącym do kom nat dworskich, spotkał się z Piotrusiem ,- k tó ­
ry sądząc, że rodzice przyjechali i stąd  pow stał riicfi w zam ­
ku, spieszył, aby im o dostojnym  gościu oznajmić.

— C hcą go zabrać, szkodę mu jaków ąś uczynić, bojłaj 
czarownicę i dzikie jak ieś zw ierzęta nasłali! — zaw ołał K azik.

—  Co ty mówisz?
—  To co słyszysz! —  odrzekł K azik.
I  nie wdając się w dalszą rozmowę, pospieszył dalej.
— Czekaj, pójdę z tobą! — zaw ołał P io truś,
Lecz K azik  nieczuły był na to wołanie, zdaw ało mu się, 

że każda chwila zwiększa niebezpieczeństwo, k tóre teraz  
w jego wyobraźni olbrzymiało. Spieszył więc, aby tem u nie­
bezpieczeństwu zajrzeć w oczy, na czas stanąć w obronie t e ­
go, k tó ry  samem oddaniem  mu tacy z cklebem  i solą, wziął 
go już niejako za swego dworzanina.

U tykając wśród ciemności, d o ta rł wreszcie do kom naty 
słabo oświetlonej dogasającym  ogniem na kominie; drzwi 
były uchylone; chciał je zam knąć, sądząc,.że tam  gość spo­
czywa, lecz jakież było jego zdziwienie, gdy ujrzał d rzem ią­
cego imci pana Ignacego.
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W szed ł więc śm iało i dotknąw szy jego ram ienia, za ­
w ołał :

— Jegomość! jegomość!
—  Je s te m  na  rozkazy jego  królewskiej mości! —  zawo­

ła ł, zryw ając się na równe nogi m arszałek.
—  Ja k iś  napad, bodaj dzikie bestye przyprowadzono... 

odrzekł K azik .
— Gdzie? kto? — py ta ł pan Ignacy, przecierając oczy 

i nie m ogąc się połapać, co je s t  snem, a co rzeczywistością.
— Pod bram ą pełno ludzi i dzikich bestyi, stróż przy­

szedł do jegomości z. zapytaniem , co ma robić — mówił K a ­
zik przyciszonym głosem, nie chcąc zbudzić śpiącego gościa, 
którego obecności dom yślał się w sąsiedniej komnacie.

—  N ie wpuszczać, na miłość Boga, nie wpuszczać! — 
zaw ołał m arszałek.

A  potem  dodał:

o jak ich  słyszał w baśniach i opow iadaniach od licznego nie­
wieściego dworu pani kasztelanowej.

— A  wy co robicie? — zapytał, uśm iechając się łago­
dnie pan Opaliński.

— Przyszliśm y go bronić! — zaw ołał M arcin.
I  w skazał na kom natę królewicza.
— D zielni z was młodzieńcy! -  odrzekł ochm istrz — 

lecz nie wiem, skądby mu m iało grozić niebezpieczeństwo?
— Pan Ignacy  właśnie tam  poszedł. Czuwał tu ta j; szukano 

go po całym zam ku, stróż przyszedł dać znać o tych z pod b ra ­
my; podobno je s t ja k a ś  czarownica i straszne  dzikie zwierzęta. 
Z budził czeladź, już wszyscy są na nogach! — opowiadali czte­
rej chłopcy jeden przez drugiego, bez najm niejszego ładu .

P a n  P io tr  słuchał ze spokojem i pewną w yrozum iało­
ścią tego opowiadania, z k tórego nic nie m ógł zrozumieć.

K rzew  lmribu.su, rosnący w  Him alayach.

— Bóg mię n a tc h n ą ł i święci Jeg o  anieli, żem postano­
w ił noc ca łą  czuwać nad  bezpieczeństwem tego dziecięcia!

To mówiąc wybiegł, a wybiegając spotkał się z P io tru ­
siem i dwoma jego braćm i.

Dwaj starsi mieli prawdziwe pałasze, k tó re  niedawno 
otrzym ali od ojca i dzielnie już  naw et niemi robić umieli, n a j­
m łodszy zaś trzynastoletni zaledwie, m iał tylko drew nianą 
szabelkę. B rac ia  jednak  nie mogli mu wyperswadować, aże­
by pozostał.

—  N ie  jestem  przecie dzieckiem — zaw ołał i wraz 
z braćm i staw ił się do obrony.

— Dobrze! —  zawołał K azik.
I  stanąw szy na  ich czele uszykował przy drzwiach ko­

m naty, w której Zygm uś spoczywał.
—  Co się sta ło? —  spytał pan P io tr O paliński, zajm u­

jący z przybyłym jed n ę  kom natę, a  k tóry  zbudzony szmerem 
i chodzeniem, w stał, ażeby się przekonać, co to  m a znaczyć.

—  Jacy ś  ludzie pod bram ą, chcą zabrać królewicza — 
rzekł K azik.

— N ietylko ludzie, ale i moc dzikich bestyi! —  ozwał 
się Jędruś, gdyż w wyobraźni jego stanęły wszystkie smoki,

M arcinek zaś b iorąc ten  jego spokój za nadzwyczajny 
przestrach , zaw ołał butnie:

— N iech  się imci pan  ochm istrz nie boi, my go nie 
damy!

P a n  Opaliński uśm iechnął się znowu, pokręcił głową 
i szepnął sam do siebie:

—  K tóżby  nań  m iał napadać, co oni plotą!
Poszedł jednakże się przywdziać; m iał bowiem zam iar 

wyjść i przekonać się co to wszystko znaczy. Od chłopców nie 
m ógł się niczego dowiedzieć. Czarownica zaś i dzikie bestye, 
nie trafia ły  do jego przekonania, a jako  mąż stateczny i r o ­
zumny, uw ażał je  tylko za wytwór wyobraźni chłopięcej.

Tym czasem  pan Ignacy  wyszedłszy w podwórzec, zna­
lazł już  ca łą  czeladź n a  nogach, stróż zaś nie wytrzeźwiony 
jeszcze, opowiadał coraz potworniejsze wieści, w które  w koń­
cu sam już uwierzył.

—  J a k  ję li kołatać, to  się skry posypały, a siarkę i smo­
łę ta k  czuć było, com m yślał, że się piekło rozstąpiło, coś za­
częło ryczeć, jakom  jeszcze takiego głosu nie słyszał —  m ó­
wił do pana Ignacego, k tóry  idąc w prost ku bram ie, zadziwiał 
ca łą  czeladź nadzwyczajną swoją odw agą.
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«— Coby to  mogło być? — kalkulow ał sobie, rozm yśla­
jąc  nad opowiadaniem stróża.

  To ci niczego się niebojący! —  rzek ł jeden  z cze­
ladzi.

  B a, tak i w żadne ci czarowniki nie wierzy! — od­
rzek ł inny.

— Otwieraj! — powtórzył m arszałek. I  rozkaz swój 
poparł kułakiem  w kark , przestraszonego i zdziwionego 
stróża.

— W  imię O jca i Syna... —  począł tenże żegnać się. 
I  trzęsącerai rękam i nie mógł wielkim kluczem trafić  w otwór 
od zamka.

A  czeladź zdziwiona i przestraszona, przyświecała po­
chodniam i, k tó re  pan Ignacy kazał zapalić, aby tem  lepiej 
zajrzeć w oczy mniem anem u nieprzyjacielowi.

P o  długich usiłow anich stróż otworzył nareszcie furtkę, 
skrzypnęły wrzeciądze, a jeden  z przybyłych rzekł:

— Z  poleceniem i pismem do najjaśniejszego królew i­
cza od królowej jejmości.

—  O tw ierać bramę! — zaw ołał pan Ignacy.
Nim wypełniono rozkaz, w biegł przez fu rtkę  m aleńki, 

nie trzym ający i łokcia w futerko i czapkę ubrany człow ie­
czek i dziwne począł wyprawiać skoki, szczękając p rzy to n  
zębami.

— O Jezu! — zawołał stróż i klucze mu z rąk  wypadły.
—  W imię O jca i Syna! — w ołał, żegnając się, i pa trzy ł 

z p rzestrachem  na maleńkiego, zaszytego w fu tro  człowieczka. 
Inni też o mało pochodni nie upuścili i sami nie wiedzieli co 
myśleć o przybyłych, k tórym  pan m arszałek tak  skwapliwie 
b ram ę kazał otw ierać. P rzestrach  m alow ał się n a  wszystkich 
tw arzach, nietylko czeladzi ale naw et i dworzan, których k il­
ku uzbrojonych na  prędce pan Ignacy wziął ze sobą.

—  Z łe , złe, nie chybi — mówiono sobie pocichu.
I  kto m iał ręce wolne, k ład ł znak krzyża świętego, 

a  inni szeptali modlitwy.
—  W takiego m alutkiego ludka się przedzierzgnął, a to  

kumoszki mówią, że w tedy najgorszy — rzekł jeden  z dwor­
skich, k tóry  się n asłuchał opowiadań starej klucznicy, b ę d ą ­
cej na łaskaw ym  chlebie.

Drzew a bambusowe.

I  przeżegnawszy się szedł ociężałym krokiem  za m ar­
szałkiem .

—  I  siebie i nas na  zatracenie prowadzi!
—  A leć i stróż chyba też z nim trzym a, idzie, ani py ta— 

odzywały się wśród czeladzi przyciszone głosy.
Szli jednak  wszyscy.
Je d n i przez posłuszeństwo do którego nawykli, inni 

wiedzeni ciekawością i chęcią u jrzen ia  raz przecie na  w łasne 
oczy, czarownicy czy czarow nika i owych dzikich bestyi, o k tó ­
rych ty lekroć w opowiadaniach od starych ludzi słyszeli.

Tym czasem  ko ła tan ie  do bram y coraz więcej się w zm aga­
ło; przybyli uciszywszy się na chwilę, gdy usłyszeli ruch w po­
dwórzu, ponowili swe natręctw o, chcąc się raz dostać  pod 
dach, a może i oznajmić polecenie z jak im  przybyli.

— K to  zacz? — zaw ołał pan Ignacy.
— Otwierać!
— N ie dam  rozkazu, ażeby otworzono, póki się nie do­

wiem, kto zacz i po co! — odrzekł m arszałek.
—  W  im ieniu najjaśniejszej pani, królowej jejm ości 

przybywamy z poleceniem do jego królewskiej mości je j sy­
na! — ozwał się głos z za bram y.

—  C hryste Panie! toć  oni mówią, że od najjaśniejszej 
czarownicy! — szepnął stróż, k tóry  dosłyszał tylko pierwszy 
wyraz, a  resztę sam już dopełnił.

— O twieraj! — zawołał pan Ignacy.
—  Jegom ość każą otwierać?... — spytał z niedowie­

rzaniem .

Owoc bambusu (Melocanna Owoc w przecięciu
Bambusoides). podlużnem.

I  teraz  każdy dorzucał słówko p a trząc  na  skaczące 
stworzonko.

W śró d  ogóln- o przestrachu jeden tylko pan m arszałek 
nie s trac ił przytomności.

— O tw ierać bramę! — krzyczał z całej siły.
— Szukać mi kluczy! — dodał, widząc, że stróż je  upu­

ścił i z w ystraszoną tw arzą a otw artem i ustam i stoi oniemiały.
— O głupcze! głupcze! — wołał ze złością pan  Ignacy.

(d. c. n .)
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BAMBUS CZYLI TRZCINA INDYJSKA.
W idzieliście już może nieraz laski i meble, k tó re  w o s ta t­

nich czasach dosyć się u nas rozpowszechniły, z łodygi bara- 
busu, rosnącego w Indyack  W schodnich, n a  wyspach M oluk- 
skic.h i w A m eryce, ale nie wiecie może, że bam bus je s t 
gatunkiem  traw y trzcinow atej, d o rasta jącej 60 stóp wysoko­
ści, a 6 cali i więcej grubości. T raw y te, w yglądające ja k  olbrzy­
mie drzew a, ro sną  kępam i i za jm ują  obszerne p rzestrzen ie. 
L iczą  do dw ustu gatunków  bam busów , rozpadających  się na 
dw adzieścia przeszło rodzin rosnących w strefach  podzw rot­
nikowych. N ajw ięcej tych gatunków  znajduje się w Azyi, 
dalej w A m eryce, a najm niej w A fryce. W  A ndach  tw orzą 
one n a  ogrom nych obszarach n ieprzebyte gęstw iny. B am bus 
najbu jn iej rozw ija się nad rzekam i i strum ieniam i, a  w gę­
stych jego  zaroślach szukają schronienia bawoły, nosorożce 
i inne zw ierzęta drapieżne. Owoc u niektórych gatunków  
je s t tylko drobnem  ziarnem , u innych jagodą, orzechem  lub 
pestkow cem  podobnym  do gruszek; te  o sta tn ie  przedstaw ia 
załączona rycina. J e s t  to  roślina najszybciej rosnąca; w oko­
licach zwrotnikowych w przeciągu dwóch miesięcy w yrastające 
źdźbła  dochodzą wysokości 40 metrów; przez dwadzieścia cz te­
ry  godziny zatem  przybywa ich 70 centym etrów; żyć zaś mo­
że od 60 do 70 lat. G dy trzc in a  dosięgnie zwykłej swej wy­
sokości, zaczyna drzew nieć i rozgałęziać się. Początkow o 
g ładka, połyskująca, koloru zielonego, potem  żó łta  i b ru n a t­
na, a naw et czarna  sta je  się w końcu, ta k  tw ardą, że przy 
rąb an iu  siek ierą  suchych łodyg iskry  się sypią. M łode wy­
pustk i bam busów , zapraw ione w szczególny sposób, używ ają 
się za pokarm  jako  jarzyna. Z ia rn a  byw ają gotowane ja k  ryż. 
G rube  łodygi służą do budow ania chat; w ydrążone do nosze­
n ia  wody; najcieńszem i w yplatają  sprzęty, w yk łada ją  ściany, 
pokryw ają dachy, rob ią  a ltany, słowem d la  miejscowych 
mieszkańców bam bus oddaje w szechstronne usługi. W  C hi­
nach i Jap o n ii każdą też chatę  wieśniaczą o tacza gaik  bam ­
busowy.

P a p ie r  w yrabiany przez Chińczyków z bam busu, poszu­
kiwany jest przez artystów ; rob ią  też z niego w achlarze, p a ra ­
sole i kapelusze p ięknie bardzo  w yplatane na  Jaw ie , a  przez 
Europejczyków  używane pod nazw ą kapeluszy panam a.

W idzim y stąd  ja k  pożyteczną je s t  t a  roślina  i ja k  wiel­
kie przem ysł ludzki um iał osiągnąć z niej korzyści.

ŃA POLANCE
powieść 

ja. E  T e r l i c z a .

(D alszy ciąg)

—  C zekaj — pow iedziała L udw inia do Zosi — podpro ­
wadzę cię do domu. A le może ciebie nóżki bolą, Ju linko?

—  N ie, j a  mogę dużo chodzić — odrzekło dziecko, 
p rzy tu la jąc  się do swojej przybranej opiekunki.

B y ły  n a  pó ł drogi, kiedy naprzeciwko ukaza ł się S taś, 
k tóry  szedł na  poszukiw anie siostry, aby razem  wrócić do 
domu.

Obie dziewczynki uścisnęły się za ręce, przyrzekając 
zejść się znowu ju tro  i zwróciły się do domów.

I I .

U licą K rakow skiem  Przedm ieściem  szedł o zm roku już 
sam ym  m ężczyzna nie pierw szej młodości, dość otyły, lecz 
pomimo to surowych, energicznych ruchów.

U szedłszy niewielki kaw ałek  drogi, w stąp ił do sieni 
jednej z kamienic, u d a ł się po schodach na  pierwsze p ię tro  
i zadzwonił do drzwi, na k tórych  błyszczała, tab liczka z n a ­
pisem: D r. Jó z e f Bobrowicz. Służący otworzył drzwi i u jrzaw ­
szy przybyłego, z a b ra ł się skwapliwie do odebrania płaszcza.

— A  k to  tam  jest?  — zap y ta ł przybyły ujrzaw szy ele­
ganckie palto  na  w ieszadłach.

—  D októr Jeżow ski, proszę pana.
— A h a , to  dobrze. A  h e rb a tę  prędko poda nam  A ntoni?
—  Z a  m inutę.
— - To bai-dzo dobrze — pow iedział znów przybyły 

i wszedł do przyległego gabinetu, gdzie w fotelu pod oknem 
u jrz a ł m łodego eleganckiego mężczyznę, k tóry  na  jego widok 
pow stał z m iejsca i spieszył z powitaniem .

— W ita m  kochanego kolegę — zaw ołał przybyły — 
i przepraszam , za opóźnienie. A le trudno , chorzy nie m o­
gą czekać, a  ci, coby mogli, to  znowu nie chcą i najbardziej 
się niecierpliw ią.

—  Szanowny kolega zawsze m a hum or na  zaw ołanie — 
roześm iał się tam ten .

D ok tó r Bobrowicz z a ta r ł ręce z zadowoleniem.
—  Rzeczywiście, je s tem  dziś w dobrym  hum orze, bo 

udało mi się w prowadzić w w ykonanie środek cudowny na 
choroby nerwowe.

—  Bój się Boga! szanowny kolego, a  odkryjże przede- 
m ną tę  metodę, abym  i ja  m ógł korzystać  z twego doświadcze­
nia. Cóż to za tak i cudowny środek?

—■ P ra c a , praca! kochany kolego. A le nie ta k a  p raca  
na zam ydlenie oczu, tylko w ytrw ała  p raca  fizyczna na świe- 
żem powietrzu.

—  To środek, k tórego  skuteczność zalecaną je s t od n ie ­
pam iętnych  czasów.

— Św ięta praw da. A le  widzisz kolega w tern rzecz, 
aby nietylko wykazać skuteczność jak ie jś  m etody, lecz sk ło ­
nić do je j wykonywania.

—  I  szanownemu koledze to  się udało?
— A  udało  mi się.
—  J a k im  sposobem?
—  Z a ra z  opowiem.
— P roszę  panów na  herbatę! — zaw ołał A ntoni, u k a ­

zując się we drzwiach.
—  Proszę, niechże kolega pozwoli — wyrzekł dok tó r 

Bobrow icz.
O baj panowie przeszli do jadalnego  pokoju, gdzie s ta ł 

stół zastawiony przyboram h do herbaty . Obowiązki gospo­
darza  dom u w podejm ow aniu gościa, zajęły  k ilka chwil dok to ­
rowi Bobrowiczowi; dopiero gdy już  zasiadł wygodnie na 
swojem k raeśle , pow rócił z n ó w  do swego przedm iotu.

—  W ięc  tedy  mówiłem koledze o użytym  przez siebie 
sposobie. B ędzie już  jak iś czas tem u, w biega do mnie p e ­
wien strapiony ojciec, wzywając do swojej córki. Co jej t a ­
kiego? pytam . •— O kropna, s traszna  choroba! —  Co? tyfus? 
zapalenie płuc? — N ie, nie, chw ała Bogu! tylko straszne  zde­
nerw ow anie. — W jakim  ona wieku? -— pytam  dalej. —  P ię t­
naście lat. —  H m , myślę sobie, piętnaście la t i zdenerwowa- 
iiie, dziwne rzeczy. Czy przechodziła jak ie  ciężkie choroby? — 
Żadnych. —  W ięc  gdzież źródło złego? — N ie wiadomo, m u­
si być ukry te . —  D obrze, bardzo dobrze, mówię. Zobaczymy.

Id ę  tedy  do mojej pacyentk i. B adam , słucham , opu­
kuję. O rganizm  zdrów zupełnie, dobrze rozwinięty, choroby 
żadnej ani śladu.

—  Mój kochany przyjacielu  — mówię do ojca pacyen t­
ki — bo trzeba  koledze wiedzieć, że znałem  go m ałym .chło­
paczkiem  w szkołach —- mój kochany przyjacielu, k to  ci też 
powiedział, że tw oja córka do tkn ię ta  chorobą nerwową?

— P an i K w iecińska to  zawsze u trzym uje —  odpowiada 
strap ione ojczysko. — Pytam  co to  za jed n a  ta  pani K w ie­
cińska, i dowiaduję się, że to  je s t  c io tka  mojej m łodej p a ­
nienki, wychowująca ją  od śm ierci m atki. O soba niem ło­
da, k tó ra  sam a będąc ogrom nie słabow itą, wszędzie d o p a tru ­
je  niebezpieczeństwa choroby, a że s tra c iła  dawniej kilkoro
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własnych dzieci, więc też d rża ła  w każdej chwili o p rzybraną 
córkę, do której przyw iązała się całem  sercem.

— A  więc kochany przyjacielu— mówię dalej—powiedz­
że mi z łask i swojej, czyście używali jak ich  środków przeciw ­
działających chorobie, k tórej się dopatrujecie w waszej dziew­
czynce?

—  A  jakże — odpowiada skwapliwie biedny ojciec — 
niczego nie żałow ałem  na to, co tylko mogło zapewnić jej

i zdrowie, gdybym m iał stracić p o ło w ę  m ajątku , nie zaw ahał­
bym się ani na chwilę, byleby jej zapewnić zdrowie.

Z aczyna mi dopiero opowiadać, ja k  od je j najm łodszych 
la t , dzieckiem jeszcze m ałem , wysyłał ją  na zimę do 
cieplejszych krajów , do Tyrolu, i W łoch, następnie dla 
w zm ocniania górskiem  powietrzem, do Szw ajcaryi; ja k  oba­
wiając się, aby wysiłek umysłowy nie szkodził dziecku, pani 

■ K w iecińska nie pozw alała m ałej zm uszać do lekcyi; ja k  nie 
dawano męczyć się je j żadną pracą, nie sprzeciwiano się 
w niczem; ja k  dziecko miało wszystko czego zapragnęło , jak  
je j dogadzano, pieszczono, ustępow ano we wszystkiem.

— N o, no! — pom yślałem , chw ytając się za głowę — 
a  toście, biedacy, sami stworzyli złe, k tó re  was dręczy. W m ó­
wiliście w dziecko chorobę, wychowali na kapryśnicę, znudzo­
ną zbytkiem  i dogadzaniem , ho m iała tego wszystkiego za 
dużo, i te raz  m artw icie się bezpotrzebnie.

Z aczynam  tedy tłom aczyć ojcu i opiekunce, żeby zmie­
nili sposób postępow ania, żeby dziewczynkę wdrożyli do 
użytecznej pracy, do obowiązkowego zajęcia, bo złe, k tórem  
je s t do tkn ięta , nie po trzebuje  żadnej m ikstury z łacińskiej 
kuchni, ale pochodzi z tego, że dziewczynka je s t znudzona, 
nie m ając czem się zająć.

—  Pow iadam  im: nie woźcie je j po wodach i zagrani­
cach, na to będzie czas później, te raz  niech pracu je  nad  sobą, 
niech s ta ra  się wzbogacić um ysł pożytecznemi, gruntow nem i 
wiadomościami, aby kiedyś, zwiedzając obce kraje , w iedziała 
na co patrzeć  i jak  patrzeć, a nie spoglądała n a  św iat i ludzi 
bezmyślnemi oczami, ja k  kaw ka na  swój wizerunek odbity 
w kałuży wody.

— H a , ha, ha! oryginalne szanowny kolega .ma poró­
wnania.

— A le powiedz kolego, nie mam racyi?
—  Przyznaję , że najzupełniejszą.
—  Pow iadam  tedy: jedźcie z nią na  wieś, tam  niech 

panienka w staje ran iu tko , pije mleko, zrzuci eleganckie p a n ­
tofelki i ażurowe pończoszki, a biega boso po piasku i po z ro ­
szonej traw ie, kąpie się w zimnej wodzie, poszuka sobie 
w ogrodzie zajęcia, dogląda gospodarstw a, zajrzy kiedy nie­
kiedy do jednej, drugiej i trzeciej chaty w iejskiej, aby zoba­
czyć ja k  też to  prosty lud sobie żyje, a  daję wam słowo uczci­
wego człowieka, że z choroby je j nie zostanie ni śladu, rozwi­
nie się, skrzepnie, nabędzie rum ieńców.

— I  cóż opiekunowie pacyentki na tę  radę , usłuchali?
D oktor Bobrowicz m achnął ręką.
— N iby  to przyrzekli na razie zastosować się do niej. 

A le ja k  tu  przekonać kobietę w ątłą  i słabow itą o użyteczno­
ści ruchu, zajęcia i pracy; ja k  wmówić na raz w ojca, d rżące­
go o życie jedynego dziecka, że jego trosk i nie m ają  najm niej­
szej podstawy?... T rudne zadanie, praw da kolego?

— B ezw ątpienia.
— W łaśnie. W ięc też i oni niby to  przyrzekli zasto­

sować się do udzielonej przezem nie rady, niby to próbowali, 
ale skończyło się na tern, że pani K w iecińska zaczęła płakać, 
załam ując ręce, że dziecko za delikatne na  tego rodzaju  
doświadczenia, rozchoruje się z pewnością; ojciec też powie­
dział ze łzam i w oczach, iż sam a myśl, że dziewczę może za ­
chorować, odbiera mu odwagę.

— A le widzi kolega ja  też jestem  uparty  i nie odstępu­
ję  nigdy od raz przyjętej zasady. P rzy tem  żal mi było i tego 
zacnego ojca, ta k  ślepo przywiązanego do dziecka i te j dziew­
czynki, której życie mogłoby upływać pożytecznie i wesoło, 
a schodziło B óg wie po jakiem u. W ięc zm ieniam  zupeł­
nie postępowanie, zam iast przekonywać ojca i ciotkę, że 
dziewczynka je s t zdrow ą zupełnie, da ję  im do zrozumienia,

że zaczynam  się obawiać dla niej na przyszłość groźnych 
kom plikacyi i że, jeżeli m etoda, k tó rą  zalecam, nie zostanie 
zastosowaną, za nic nie ręczę.

—  I  to  poskutkowało?
—  Z araz , poczekaj kolega. Przedew szystkiem  szło mi

0 to, żeby sam a pacyentka poddała się z własnej woli mojej 
metodzie, bo wiedziałem, że w przeciwnym razie  na nic wszy­
stko się nie zda. Cóż ja  tedy robię? oto napędzam  je j trochę 
strachu  w sposób całkiem  niewinny, gdy zaś spostrzegłem , 
że to  nie przeszło bez w rażenia, przynoszę jej opis w jak iejś 
gazecie, ja k  to naw et pewna, córka królewska, d la  wyleczenia 
się z choroby nerwowej, zajm uje się fizyczną pracą ,n iby  wiejska 
dziewczyna i mówię do m ojej, pacyentki: P rzeczytaj to sobie 
panienka, i przekonaj się, ja k  to znać zaraz rozum ną kobietę.
1 niech ci będzie przykładem , źe kiedy ukoronow ana gło­
wa może zam iatać i kurze ścierać w swoich apartam en tach , to 
panienka możesz kopać kaw ałek ogrodu, lub choćby dajm y 
na to, wydoić krowę, aby mieć świeże mleko na śniadanie. — 
K olega się śmieje?

—  A le  bo szanowny pan  przywiódłbyś m elancholika do 
śmiechu.

— A  jed n ak  widzi kolega, nie było to  pewnem, i na 
tern w łaśnie zależy skuteczność mojej metody.

— W yjeżdżają na wieś?
— N iech B óg broni! P an i K w iecińska je s t tak  osłab io­

na, że nie może się odważyć na  podróż, sam  zaś M irsk i musi 
dla przeprow adzenia znacznego przedsiębiorstw a pozostać 
w W arszaw ie. Lepiej więc robią, bo za m oją poradą  oddają  
dziewczynkę do domu najzacniejszych i najrozum niejszych, 
jak ich  znam ludzi, n iejakich państw a Skalskich, moich n a j­
lepszych przyjaciół.

A nton i ukaza ł się na  progu.
Ja k a ś  pani chce się z panem doktorem  koniecznie wi­

dzieć.
—■ T rzeba było powiedzieć, mój A ntoni, że godziny 

przyjęcia u nas już  skończone.
•— K iedy proszę pana, t a  pani nie chce się sam a radzić, 

tylko przyszła pana  prosić do dziecka, k tóre  bardzo zacho­
rowało.

—  A  to co innego, idę, w tej chwili idę. P rzepraszam  
kochanego kolegę, ale my lekarze nie rozporządzam y w ła­
snym czasem.

I  doktór Bobrowicz pow stał żwawo, wziął laskę, nieod­
stępną swoją tow arzyszkę, i pospieszył do oczekującej na n ie­
go m atki chorego dziecka, a z gabinetu  dochodził jego głos, 
uspokajający strw ożoną kobietę:

—  A le niechże się pani nie niepokoi; każdej m atce zda­
je  się, że dziecku je j grozi jakieś złe szczególne. Obaczy 
pani, że chłopaczek za trzy  dni będzie zdrów ja k  ryba.

—  Oh! panie doktorze! — w estchnęła biedna m atka.
— T ak, tak , nieinaczej, niech mi pani wierzy, przecież 

j a  się znam trochę na tern. Co? dorożka już czeka na dole. 
Tern lepiej. Jedźm y, tylko proszę się nie trwożyć, bo niem a 
czego.

— No, patrzcież państwo! już go niem a i naw et się nie 
pożegnał ze m ną —  pom yślał dok tó r Jeżow ski. — W ym ówię 
mu to ju tro  przy spotkaniu  — dodał z uśm iechem , schodząc 
ze schodów.

Trudno! doktór Bobrowicz znanym  był z tego, że gdy 
szło o przyniesienie ulgi w cierpieniu, zapom inał nietylko 
o innych, ale i o sobie. Z acna też to  była dusza!

I I I .

L is t Józi M irskiej do Iz i N.
K o ch an a  Iziu.

„W yjazd  mój z W arszaw y n astąp ił ta k  nagle, że nie 
m ogłam  zaczekać nawet, aby pożegnać się z tobą, gdy wró­
cisz z rodzicam i od krewnych, u których bawisz w Płockiem.

K iedyśm y się rozstaw ały, nie było oczywiście nawet mowy 
o tern, abym m iała wyjeżdżać do jakiegoś c icheego  zakątka  na
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wieś, że zaś nie w yjechałam  za granicę, ja k  to  zwykle miało 
miejsce, to jedynie z polecenia dok to ra  Bobrowicza, k tóry  
uważa, że właśnie tak a  zm iana je s t konieczna dla wzmocnie­
n ia mnie pod względem fizycznym. Tylko proszę cię, moja 
Iziu droga, nie mów mi, że to  potrzebne dla moich nerwów, 
bo tego w yrazu „nerw y” nie mogę znosić od pewnego czasu, 
bo ja  wcale nie jestem  nerwowa, słyszysz Iziu? J a  wcale 
nie chcę być nerwową, i prosiłam  cioci, żeby nigdy nie mówi­
ła  o mnie, jako  o „dziecku nerwowem ”. D la  czego tak  je s t 
i d la  czego zgodziłam  się na ten  wyjazd na wieś, to  ci zaraz 
opowiem,

„ Ja k  wiesz, od pewnego czasu udziela nam  rad  lek a r­
skich doktór Bobrowicz. J e s t  to dawny, bo jeszcze ze szkół 
znajom y ojca, chociaż od niego znacznie starszy, i bywa u nas 
ze względu n a  ciocię bardzo często.

„O tóż niedawno tem u jechałam  na spacer z ojczulkiem 
w aleje U jazdow skie, kiedy ojczulek ujrzaw szy doktora  B o­
browicza idącego chodnikem , kazał zatrzym ać powóz, wy­
siadł i skłonił koniecznie doktora, aby przejechał się z nami.

N ie byłam  tem u wcale przeciwna, to  mi się tylko nie 
podobało, że m usiałam  siedzieć na  przodzie, bo ten  doktór 
Bobrowicz, mówiąc między nam i, nie zna się wcale na  wy> 
twornej grzeczności, zasiad ł sam odrazu, bez zrobienia naj­
m niejszej ceremonii w głębi, a  kiedy ojczulek chciał dla mnie 
obok niego m iejsce zrobić, a sam  zająć moje na przedniej 
ławeczce, doktór zaw ołał, przytrzym ując go: — N ie kręć-no 
się, przyjacielu, pomieścimy się przecież obok siebie, chociaż 
nam  tuszy nie b rak , a  panience zostawimy też jeszcze całą  
ławeczkę.

F i dunc! jak i b rak  delikatności, p raw da Iziu? Toż 
jestem  już prawie panną dorosłą, więc to ja  powinnam była 
siedzieć w głębi, a nie ja k  dziecko jakie na  przodzie. P o sta ­
nowiłam też całem  mojem zachowaniem  dać poznać dok to ro ­
wi Bobrowiczowi niewłaściwość podobnego postępowania; 
oparłam  głowę o poduszki, przym knęłam  oczy i udawałam  
tak , jakbym  zupełnie nie widziała, że się pom iędzy nimi 
znajduję. N ie patrzałam  zresztą na nic, bo powiem ci szcze­
rze, że mnie te  codzienne spacery k a re tą  po alejach U jazdow ­
skich już znudziły. Od czasu do czasu ojczulek jm chylał się 
nadem ną i zapytyw ał szeptem: czy mnie głowa nie boli? — 
O dpow iadałam , że nie. ale czyniłam  to umyślne głosem 
omdlałym, żeby wywoływać znów zapytanie ojczulka, bo 
ogromnie lubię jak  mi okazuje ta k ą  nadm ierną troskliw ość, 
a powtóre chciałam  dać poznać doktorowi Bobrowiczowi, że 
ja  tu  jestem głów ną osobą, k tó rą  się przedew szystkiein z a j­
mować należy

(cl. c. n.)

I  DALSZEGO ŚW IA T A .
Olbrzym i hotel, —  Ile je s t języków  na świecie. —  N agroda za 

nauczanie. —  Zaćmienie słońca w Chinach.

Jeden  z tegoczesnych bogaczy am erykańskich, na wzór 
podobnego domu wzniesionego dawniej w Londynie, postawił

obecnie własnym kosztem  w Nowym Y orku  olbrzymi hotel, 
zaw ierający przeszło 500 pokoi i przeznaczony wyłącznie 
dla uboższej ludności. H o te l ten otworzono niedawno w spo­
sób uroczysty. W śród  najbrudniejszych  i najbiedniejszych 
dzielnic m iasta, w miejscu, gdzie niegdyś m ieściły się j a ­
skinie zbrodniarzy  i przestępców  i w ogóle nędzarzy, wznosi 
się obecnie olbrzymi gmach dziesięciopiętrowy, wyłożony 
m arm urem , z marmurowemi schodam i, wielkiemi salonami 
i t. p. Liczne windy u trzym ują  kom unikacyę pomiędzy pię­
tram i. Pokoje urządzone z wielką p rosto tą , wszędzie znaj­
du ją  się łazienki. W  dnin otw arcia hotelu tłoczyli się 
tam  milionerzy am erykańscy. S tro jne panie w świetnych 
ekwipażach dążyły przez zaułki m iasta, k tó re  nigdy jeszcze 
nie widziały tyle bogactw, jak  w dniu  tym. Zam iast, 
ja k  d o tąd , uczęszczać do ohydnych szynków, biedak, 
znalazłszy się bez dachu, za skrom ną opła tą  10 do 25 centów 
otrzym a czysty pokój, dobre łóżko i ciepłą kąpiel. G orąca 
kolacya z m ięsnych potraw  w wygodnej restau racy i, umiesz­
czonej w suterenach, kosztu je  10 centów. Z a  światło, opał 
i usługę w hotelu  nic nie rachują. P iękny przykład bogacza 
am erykańskiego wszędzie powinienby znaleźć naśladowców 
wśród ludzi możnych.

W ed ług  obliczenia jednego z geografów francuskich, na 
świecie istn ieje  860 języków i około 500 dyalektów. N a  E u ro ­
pę przypada 89 języków, na A frykę 114. na  Azyę 163, na 
A m erykę 417, a na  A ustra lię  117. N a  wielu m ałych wyspach 
w Polinezyi mówią tak im  językiem , k tórego mieszkańcy naj­
bliższych wysepek najzupełniej nie rozum ieją, i ze sWymi są ­
siadam i porozum iewają się tylko na  migi.

P ism a zagraniczne donoszą iż przyznaw aną przez aka­
demię francuską corocznie nagrodę tak  nazw aną M onthyon’a 
od im ienia ofiarodawcy, o trzym ała  79 le tn ia  p. Bonnefois, k tó ­
ra  większą część życia spędziła wśrd wędrownych towarzystw  
cyrkowych. Z nając  z doświadczenia ciem notę i niedolę 
tych ludzi, postanow iła wpływać m oralnie na ich dzieci, zaj­
m ując się ich kształceniem . P rzy  pomocy arcybiskupa z R ouen 
i jednego z paryskich radców municypalnych, nabyła  n a  ten  
cel książki i m ateryały , potrzebne do szkoły przenośnej i je ź ­
dzi za arty stam i jarm arcznym i, ucząc ich dzieci; w ostatnich 
czasach m ia ła  250 uczennic i uczniów.

W  dniu 22 grudn ia  przypadło w C hinach zaćm ienie słońca, 
w oczekiwaniu którego wszyscy bardzo byli zatrwożeni. C e­
sarz w ydał rozkaz wzbraniający sk ładan ia  mu życzeń w tym 
duiu, k tó ry  je s t także dniem nowego roku w Chinach. O d­
byw ająca się zwykle w tedy uczta  zosta ła  odw ołaną na kilka 
miesięcy z góry. Cały dzień m iał być dniem pokuty, skruchy 
i żalu za grzechy. R.ozkaz cesarski opiewa, że zaćmienie słoń­
ca je s t  k arą  za wykroczenia władcy państw a przeciwko sp ra­
wiedliwości i rozumowi. Cesarz przejęty  był strachem  i wciąż 
nad swojemi błędam i rozważał.

Es^ay
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MURZYN I CHIŃCZYK.
Jó z io  o g ląd a ł o b razk i za m ia s t w staw ać , chociaż  w y ­

b iła  ju ż  ósm a. W czoraj d o sta ł ry c in y  od w u jc ia  i sch o w ał 
je  pod  p o d u szeczk ę , a  te raz  cieszy się n iem i i n ie  k ład z ie  
b /ń k ó w .

^ T Tl—  F e , ja c y  szk a rad n i — zaw oła ł rz u c a ją c  o b razek , 
sk tó ry m  by ł w y m a lo w a n y  m a ły  C h iń czy k  i m a ły

M urzyn .
—  D la  czego  szk arad n i?  —  p y ta  m am a.
— B o je d e n  j e s t  żó łty  a  d ru g i czarn y , n ie  c ie rp ię  

ich  i n ig d y  n ic  o n ic h  czy tać  n ie  będę .
—  A  m oże ch cesz  p rz y n a jm n ie j w ied z ieć  j a k  się 

n azy w ają?
—  A  ja k  m am u siu ?
—  T e n  c z a rn y  c h ło p czy k  n az y w a  się D zing , a te n  

żó łty  Fo-fu .
— Ś liczne  im io n a , d o b re  d la  ta k ic h  cu d ak ó w . 

O ileż  to  p ię k n ie j zw ać się Józiem !
— P e w n ie , p ew n ie , a czy w iesz co oni rob ią?
—  C óżby in n e g o  z rob ić  m ogli ci b rzy d a le , s tra sz ą  

g rzeczn e  b ia łe  dzieci.
—  W cale  n ie, pow iem  ci n a w e t, że oni cod z ień  p o ­

rz ą d n ie  się n a p ra c u ją  d la  c ieb ie .
—  D la  m nie? M am a c h y b a  ż a rtu je .
—  N ie ż a rtu ję , dziś ju ż  n a w e t c za rn y  D zin g  i żó łty  

F o -fu , a n a w e t w ie lu  n iezn a jo m y ch  ci ta k ż e  ch łopców  od ­
daw ało  to b ie  usług i.

— M oja  m am usiu , c h c ia łb y m  w iedzieć co oni dla 
m n ie  zrobili.

—  Z am k n ij oczy sy n k u , i n iech  ci się zd a je , że p o ­
lec ia łe ś  gdzieś bardzo  d a lek o  n a  w schód  P o w ied z ieć  ci 
co b y ś ta m  zobaczy ł?

Ju ż  zam k n ą łe m . P ro szę  pow iedzieć.
S to im y  n ad  m orzem , k tó re  się n a z y w a  Ż ółte; n a  

b rzeg u  leży  dużo sk rzy ń . W  te  sk rz y n ie  m ło d e  żó łte  
c h ło p cy , i tw ój zn a jo m y  F o  fu p a k u ją  ryż , w in n e  s k rz y ­
n ie  h e rb a tę . C hoć zm ęczy li się bardzo , odpocząć  n ie  m a ją  
czasu .

— D laczego?

Dodatek do Jj-ru 4 -  1898 r.

—  Bo ta m  n a  m o rzu  Ż ó łtem , p rz y  b rz e g u , k o łysze  
się o k rę t, k tó ry  p o p ły n ie  do G d ań sk a .

—  A  co to  j e s t  G d a ń sk ?
—  T o  je s t  w ie lk ie  m iasto , d a w n ie j p o lsk ie , k tó re  

leży  n a d  m o rzem  B a lty c k ie m , w  ty m  G d a ń sk u  w y jm ą  
sk rz y n ie  z o k rę tu  i zan io są  n a  m a ły  s ta te k , k tó ry  p o p ły ­
n ie  W isłą  do W arszaw y .

—  A  w  W arszaw ie co z ro b ią  z te m i p ak am i?
—  Z nów  m łodzi ch łopcy ... ja k  F o -fu , te n  ż ó łty  tw ó j 

p rz y ja c ie l, k tó ry  p ak o w a ł h e rb a tę  i ryż...
—  O n n ie  j e s t  m oim  p rzy jac ie lem , j a  go n ie  znam .
A le  on d la  c ieb ie  p raco w ał, a lu b im y  ty c h , k tó rz y

d la  n as  p ra c u ją .
—  N iech że  m a m u sia  pow ie  co się s ta ło  z te m i p a ­

kam i?
— C hło p cy  w y ład o w ali j e  ze s ta tk u  n a  W iśle, p rz y ­

je c h a ł  w óz od k u p c a  i z ab ra ł p a k i do sk lep u , a b y ło  ic h  
b ardzo  dużo.

—  Z h e rb a tą  i ryżem ?
—  B y ły  je szcze  paczk i, k tó re  p o d o b a ły b y  ci się 

w ięcej od ta m ty c h .
—  A  co w  n ich  było?
— Z araz  się dow iesz. W przó d  je d n a k  zm róź oczy  

i p ęd ź  d a lek o  n a  p o łu d n ie , aż n ad  m orze , k tó re  się, n a ­
zy w a  C zerw one.

—  T a m to  Ż ó łte , a to C zerw one, ja k ie  zabaw ne n a ­
zw iska!

— M róż d a le j oczy, a  j a  ci pow iem  co ta m  w idać. 
O tóż u b rzeg ó w  te g o  m orza  C zerw onego  stoi o k rę t. T e n  
sam , k tó ry  w iózł z C h in  sk rz y n ie  z h e rb a tą  za trz y m a ł się 
tu  d la  odpoczynku . S k o rz y s ta ł z te g o  D zin g  tw ó j d ru g i 
zn a jo m y  z o b razk a  i p rzyw iózł ta k ż e  sk rzy n ię , a w iesz 
co w n ie j je s t?

— Co, m a m u siu ?
— F ig i, d a k ty le , rodzenk i, te  w szy stk ie  do b re  rz e ­

czy, k tó re  ja d łe ś  z cho ink i.
—  Z kąd  D zin g  w ziął to  w szystko?
— F ig i  i d a k ty le  ro sn ą  w A fry c e  tam  g d z ie  on 

m ieszka . D zin g  zap ak o w ał je  w  p u d e łk a  i p o sła ł n a  p ó ł­
noc c ko lsk i, u la  ta k ic h  ja k  ty  ch łopczyków , bo on  w ie  
że w szy stk ie  dzieci lub ią  słodycze.
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—  W ięc  i F o-fu  i D z in g  p raco w ali d la  m nie?
— 1 D z in g  i Fo-fu  i w szy scy  ci ch ło p cy , k tó rz y  ł a ­

d o w ali sk rz y n ie  n a  o k rę t i ci co w y d o b y w a li j e  w W a r­
szaw ie, i te n  g rz e c z n y  k u p c z y k , k tó ry  w aży ł d a k ty le , 
ry ż  i figi.

—  T o  j a  im  p o w in ie n e m  b y ć  w dzięczny?
—  N iezaw o d n ie . A  co jeszcze  pow in ien eś Jó z ik u ?
—  P o w in ie n e m  ta k ż e  d la n ic h  p raco w ać  — p o w ie ­

dz ia ł z a w s ty d o n y  m alec , k tó ry  n ie  w s ta ł d o tąd  z łóżeczka.
—  P o w in ie n e ś  i będz iesz  p e w n ie  p raco w a ł j a k  je s z ­

cze tro c h ę  u ro śn iesz , a  ty m c z a se m  kochaj ty c h  żó łty ch  
c za rn y c h , b ia ły ch , d a le k ic h  i b lisk ich  choć n ie z n a jo m y c h  
ci ludzi, bo to  są w szy stk o  b liźn i tw oi

Z . B .

® o  0 1 L c A i i w o i .

w e lin ie , z a g in a ją c  g ó rn ą  po łow ę w zdłuż  ś ro d k o w ej lin ii, 
je d n a  po d ru g ie j w szy stk ie  cz te ry , a le  zag iąw szy  je  m ocno 
trz e b a  rozłożyć . P o te m  p rzew ró ćc ie  f ig u rę  g ó rą  n a  dół 
i z a g n ijc ie  pozostało  po łow y w te n  sam  sposób. T o  zrob i 
p ięć  lin ii n a  k ażd e j połow ie p ap ie ru  (fig. 55). N azw ijm y  
śro d k o w ą  lin ię  «, dw ie  u k o śn e  b, a  p u n k t  w k tó ry m  się 
s p o ty k a ją  c. S p ró b u jc ie  te ra z  zg iąć  p ap ie r  p o d łu g  sk ła­
dów  b. Z o b aczy c ie , że ró żek  od p u n k tu  c do k ą ta  p a p ie ­
ru  w y s ta je , i je ż e li  g o  za łożycie , u tw o rzy  rączk i od m iesz ­
k a  ('fig. 56). U jąw szy  dw ie  rączk i w  p ra w ą  ręk ę , a dw ie

ka

M ania się raz jp r:
Z e  najlepiej tańcow ała,
N a  co m am a: — choć m azur 
Z ręcznie tańczy moja córka, 
Ja b y m  jednak  to  wolała^ 
A by  książkę ukochała,
N ie  ta k  p y ś ^ M H ^ c a  by ła  
Z a  to lepiej s iW E to ła

$  cioci Połci,

fig. 55. fig. 57.

ł
d ru g ie  w  lew ą  i p o ru sza jąc  j e  tam  i n a p o w ró t p o czu jem y  
po w iew  w ia tru , d o b y w a ją c y  się z m ie szk a  (fig. 57).

— C iociu, m oże zrobim y p u d e łk o  u a  m a rk i d la  H e n  
^ r y s ia .  to  n ie  będz ie  ich  ta k  często  g u b ił — rz e k ła  E lżb ie t-  

v k a , u śm ie c h a ją c  się w sk aza ła  n a  b rac iszk a .
( c l .  C. 11.)

BOMBEK BOŻEMY.

(D a lsz y  c iąg ).

—  O n ie , ciociu  k o ch an a ; z róbm y  m ieszek  —  zaw o ­
ła ł  H e n ry ś . — N ie  m am  p o ję c ia  jak  on  w y g ląd a .

—  W e ź c ie  k w a d ra to w y  k a w a łe k  p ap ie ru  — rz e k ła  
c iocia . — Z łóżcie go n a  u k o s  dw a razy , a b y  zn a leźć  ś ro ­
dek . N a zw iem y  te  dw ie  lin ie  b. P rz e w ró ć c ie  p ap ie r  
n a  d ru g ą  s tro n ę  i z łóżcie  go  p rzez pó ł znów' w  j e ­
d n ą  s tro n ę  i w  d ru g ą  i znów  rozłóżcie , a  te  now e lin ie  
n a z w ijm y  a (fig. 53). \

fig. 53. fig. 54.

T e ra z  zb ie rzc ie  c z te ry  rogi razem , a p ap ie r  sam  
z ła tw o śc ią  złoży  się w lin ie  n azn aczo n e  poprzedn io  
(fig. 54). P o łó żc ie  figurę p łask o  n a  sto: i nazn aczc ie  no-

jDalszy ciąg).

— Czy d o tąd  ay^ie  tw o je  było  n ieszczęśliw e? —  p y ­
ta ła  tro c h ę  zdz iw iona  L u d m iła ; bo p rz e ję ta  w ła sn em  n ie ­
szczęściem  n ie  p rzysz ło  je j  n a  m y śl d o w iadyw ać  się 
o p rzesz ło ść  ch ło p ca , k tó re g o  je j  o jc iec  w y rw ał z n iew oli 
ta ta rsk ie j. T e ra z  dop iero , g d y  b ie d n y  W ę g rz y n e k  d o ­
b ro c ią  i po św ięcen iem  sw oj^m  z je d n a ł sobie je j  se rce , za 
p ra g n ę ła  u sły szeć  coś d ^ h ^ o  p rzesz lem  życiu , o j e g o r o -  
dz icąch , o ro d zeń stw ie , o oko liczn o śc iach , k tó re  g o  sp ro ­
w adziły  >W(i e  s tro n y  i do n ic h  zbliżyły .

—• P j^ a ^ p a n ie n k a  czy  b y łem  n ie sz c z ę ś liw y ? —p o w tó ­
rz y ł S te f a n \z e  sm u tn y m  u śm ie c h e m , c iężk ie  k o le je  ju ż  
p rzech o d z iłem , w  k ró tk ie m  sto sunkow o  ży c iu  m o jem . J e ­
śli je d n a k  p a n ie n k i c iek aw e  dow iedzieć się p rzy g ó d , j a ­
k ic h  d o św iad czy łem , to  im  h js to ry ę  ży c ia  m eg o  opow iem .

— P ro s im y , p ro s im y  — Tfrołałą^z n a le g a n ie m  B o ż e n ­
n a  — b ard zo  je s te m  c ie k a w ą  tw o jeg o  opow iadan ia .

—  P rz e k o n a c ie  się z n ieg o , p a n ie n k i —  m ów ił S te ­
fan  powrażn ie  — że B óg  p rzy ch o d z i zaw sze z p o m o cą  n ie ­
szczęśliw ym  i opuszczonym  dzieciom , k tó re  u fność  sw oją  
w  N im  p o k ład a ją .

Z asied li w e tro je  n a  ław eczce , B o żen n a  p u śc iła  trzy - 
fĄ ff ł tuego  w  rę k a c h  g o łą b ią ,  k tó ry  co chw ila  s iad a ł n a  je j 

ra m ie n iu , jak b fr się n ie  m ó g ł o b e jść  bez je j  p ieszczo t, 
a  ch łop iec  zaczął opo w iad an ie  sw oje  w  te  słow a:



— 15 —

Historya Stefana.
— W id o m o  p a n ie n k o m , że je s te m  ro d em  z W ę g ie r, 

i że m a łe m  d z ieck iem  p o rw a n y  b y łe m  p rzez cy g an ó w .
0  p ie rw szy ch  la ta c h  d z iec iń s tw a , sp ęd zo n y ch  w do m u  
ro d z ic ie lsk im , n ie w y ra ź n e  zach o w ałem  w sp o m n ien ie ; zo­
s ta ł m i ty lk o  w  p am ięc i o b raz  ja k ie g o ś  d u żego , m u ro w a ­
n eg o  dom u  i lic zn e j w  n im  służby . P rz y p o m in a m  sobie 
s ta rą  m o ją  n iań k ę , k tó ra  n a  k ro k  m n ie  n ie  o d stęp o w ała , 
a le  n a jle p ie j z a p a m ię ta łe m  s ło d k ie  i ła g o d n e  ob licze  m o ­
je j  m a tk i, g d y  co w ieczó r p o c h y la ła  się n ad  łó żeczk iem  
d e lik a tn ią  d ło n ią  k re ś lą c  z n a k  k rzy ża  św ię teg o  n ad  g ło ­
w ą m oją , podczas g d y  s to ją c y  za n ią  o jc iec , w y sok i, 
z c za rn y m  w ąsem  m ęzczyzna , u śm ie c h a ł się do m n ie  
se rd e c z n ie . B ra k  ty c h  p ieszczo t ro d z ic ie lsk ich  zaw sze 
odczu w ałem  w  czasie  n ieo b ecn o śc i rodziców , g d y  zo s ta ­
w a łem  w y łączn ie  n a  op iece s ta re j p ia s tu n k i; s łu żb a  bo- 
w ie  k o rz y s ta ją c  z n ieobecnośc i p a ń s tw a  używ ała w ted y  
n a jczęśc ie j chw il sw obody  poza  d o m em . M ogłem  ju ż  
m ieć  około  c z te re c h  la t  k ie d y  raz  w y p ad ło  rodzicom  n a  
d łu że j w y jech ać . D n ia  je d n e g o  w ieczo rem  n ia ń k a  w cze ­
śn ie j niż zw y k le  u ło ży ła  m n ie  do snu , o k ry ła  c ie p łą  k o ł­
d e rk ą , bo w ia tr  je s ie n n y  ch ło d em  p rze jm o w a ł w  dużych  
k o m n a ta c h , a deszcz b ił n ie u s ta n n ie  o szyby . C hociaż po 
o d m ó w io n y m  k ró tk im  p a c ie rz u  n a jczęśc ie j zasy p ia łem  
p ręd k o , ty m  razem  o g a rn ę ła  m n ie  p rz y k ra  ja k a ś  za  m a ­
tk ą  tę sk n o ta , k tó ra  sp ęd za ła  sen  z oczu.

—  M am o! m am o! — zacząłem  w ołać ża ło śn ie  i sia­
d łem  n a  łó żeczk u  o g lą d a ją c  się doko ła . N ie  b y ło  n ikogo ; 
n ia ń k a  zap ew n e  w ysz ła  n a  chw ilę , aby się p rz y p a trz y ć  
ta ń c z ą c y m  n a  w ese lu  có rk i o g ro d n ik a , o d b y w a jącem  się 
w  d o m k u  za o g ro d em , k tó re m u  w  c iąg u  d n ia  ja  tak że  
p rz y g lą d a łe m  się c iekaw ie . W idząc się o puszczonym , sa ­
m o tn y m , zacząłem  rzew n ie  p łak ać , aż zm ęczony  p łaczem
1 d a re m n e m  w o łan iem , zasn ą łem . P o  p ew n y m  czasie  
ob u d ził m n ie  ja k iś  szm er n ie w y ra ź n y , a  m oże przeczucie  
g ro żąceg o  n ieb ezp ieczeń stw a ; p rzy  św ie tle  nocn e j lam pki 
u jrz a łe m  dw ó ch  b a rc z y s ty c h , o śn iad e j tw a rz y  k ę d z ie rza ­
w y c h  w ło sach  m ęzczyzn . C hociaż n ie  ro zu m ia łem  je s z ­
cze  zn a c z en ia  w yrazu : „ ro z b ó jn ik ” w id o k  ty c h  łudzi ta k  
w ie lk im  p rz e ją ł m n ie  s tra c h e m , że n ie  m ia łem  siły  g łosu  
w y d o b y ć . S łysza łem  ja k  je d e n  m ów ił do d ru g ieg o :

—  T e ra z  w łaśn ie  d o b ra  pora , dom  p u sty ; ty  p iln u j 
d z ieck a , żeby  n ie  k rzy cza ło , a  j a  p ó jd ę  zab rać  co lepsze.

O dszed ł; je g o  to w arzy sz  n a c h y lił  się n a d e m n ą  
t c za rn em i, b ły szczącem i o czy m a ta k  g ro źn ie  spog lądał, 
że  g ło śn o  p ła k a ć  zaczęłem .

—  C icho m alcze, bo inaczej za ła tw ię  się z to b ą  p rę d ­
ko  — zaw o ła ł n ie z n a jo m y  k ła d ą c  tw a rd ą , c z a rn ą  d łoń  
n a  m oich u s ta c h . P rz y c ic h łe m  z p rze rażen ia , a  po chw ili 
w ró c ił d ru g i z ło czy ń ca  obc iążo n y  łu p em  z ło ty ch  i s re b r­
n y c h  n a czy ń , k le jn o tó w , su k ien , m a te ry i ja k ie  zd ąży ł za ­
b ra ć  z k o m n a t rodziców .

—  B ierz  ch ło p ca  — o dezw ał się ro zk azu jąco ; p rz y ­
d a  n am  się g d y  tro c h ę  pod ro śn ie , a  tu  m ó g łb y  n as  z d ra ­
dzić. T y lk o  spiesz się bo m oże k to  n ad e jść .

P o c h w y c o n y  s iln ą  rę k ą  c y g a n a , zacząłem  się w y ry ­
w ać, n ib y  w ró b e l u ję ty  w  sid ła , w ołałem  n a  pom oc m a ­
tk ę , ojca, n iań k ę! N ie by ło  ra tu n k u . O k ru tn y  cz łow iek  
u k ry ł m n ie  pod p łaszczem  sw oim  i p rzy c isn ąw szy  rę k ą  
u s ta  abym  n ie  m óg ł k rzy czeć , u n ió s ł w  noc c iem n ą .

N ie  w iem  j a k  d łu g o  trw a ła  ta  u c ieczk a; g d y  doszli do 
g ęs teg o , d u żeg o  lasu , c y g a n  w y ją ł m n ie  z pod  p łaszcza , 
po sad z ił n a  ra m ie n iu , a, że d rż a łe m  ze s tra c h u  i z im na, 
o k ry ł m n ie  ja k ą ś  s ta rą  c h u s tą . Z to w arzy szem  sw oim  
ro zm aw ia li n iez ro zu m ia ły m  d la  m n ie  ję z y k ie m . Id ąc  
p rzez  p a ro w y  i p u szcze  do sięg li w reszc ie  p o ro śn ię teg o  
w zgórza, u stóp  k tó re g o  paliło  się rozłożone szeroko  o g n i­
sko; w  koło  siedzie li m ęzczyzn i, k o b ie ty  i dzieci, różnego  
w ieku  i w ró ż n y c h  s tro jach , je d n i  w  ła c h m a n a c h , d ru d zy  
w  ja sk ra w y c h  su k n iach ; k ilk u  m ęzczyzn  w  k a fta n a c h  
lu b  cz a m a rac h  ze św iecącem i sp rzążk am i.

—  D obrze , że ju ż  d o ch o d z im y  do obozu — odezw ał 
się n iosący  m n ie  cy g a n  — d z iec iak  c ięży  m i n a  rę k u  j a k ­
by  zam ie ra ł ze s tra c h u  i z im na . M atko , — d o d a ł z w ra c a ­
ją c  się do je d n e j  ze s ta rszy ch  kob ie t, zab ie rzc ie  sobie  u ło ­
w io n eg o  w  sz la c h e c k im  dw orze c h ło p ak a , p o tra fic ie  go 
p rę d k o  p rzero b ić  n a  c y g a ń sk ie  dziecko.

K o b ie ta  w zię ła  m n ie  n a  ręce , ale w idząc  je j  o stre  ry ­
sy , su ro w e w e jrzen ie , od czu w ając  b o leśn ie  d o tk n ię c ie  je j  
k o śc is ty c h  rąk , zan io słem  się znow u  g ło śn y m  p łaczem . 
N ie  p o m a g a ły  an i g ro ź b y  an i u d e rz e n ia  s ta re j c y g an k i, 
zs in ia łem  i z e sz ty w n ia łem  od n ie u s ta ją c e g o  k rzy k u . 
W ów czas, z d ję ta  w idać  litośc ią , w y su n ę ła  się z g ro n a  s ie ­
d z ą c y c h  k o b ie t m łodsza  w iek iem  c y g a n k a  i o d ezw ała  się 
ła g o d n y m  g łosem .

— D ajc ie  m i ch łopca , j a  go m oże uspokoję.
P rz y g a rn ę ła  m n ie  do siebie, w zię ła  na  k o la n a  i p ie ­

szczo tliw ie  p rzem aw iać  zaczęła . Z razu  i to  n ie  sk u tk o w ało , 
o d w raca łem  się od n ie j ze w s trę te m , a le  n ie  z rażo n a  o b e j­
śc iem  m o jem  p o w ta rza ła  c iąg le  z dob rocią :

— C icho m a le ń k i, j a  ci n ic  z łego  n ie  zrobię.
U jrzaw szy  w  k o ń cu  m iłą  je j ,  ch o ć  c ie m n ą  tw a rz  p o ­

ch y lo n ą  n a d e m n ą , d o s trz e g łsz y  w zro k  p,głen w spó łczucia  
u tk w io n y  w e m n ie , o b ją łem  ją  rączk am i za szy ję  i łk a ją c  
c iąg le  za sn ą łem  z g ło w ą  w sp artą  n a  je j  ram ien iu .

O d tąd  poczciw a B ogna , ta k ie  b y ło  im ie  cy g an k i, 
w zię ła  m n ie  pod  w y łączn ą  sw oją  op iekę, k ła d ła  obok  sie ­
b ie  n a  posłan iu  z m c h u  lu b  s ian a  w czasie  c iąg łe j w łó­
częg i z m ie jsc a  n a  m ie jsce , w y p ra sz a ła  d la  m n ie  w y g o ­
d n y  k ąc ik  n a  w ózku, lu b  sam a  d źw ig a ła  w  p łach c ie  na 
p lecach . Z  p o czą tk u  tru d n o  mi by ło  p rz y w y k n ą ć  do p ro ­
s te j, na jczęśc ie j z im nej s traw y , j a k ą  ży w ią  się w ędrow ni 
cy g an ie ; B o g n a  litu ją c  się n ad  g ło d n em  d z ieck iem , z k o tła  
w k tó ry m  n ie k ie d y  je d z e n ie  g o to w an o , w y b ie ra ła  n ie p o ­
s trz e ż e n ie  i ch o w ała  d la  m n ie  lepsze  k ąsk i n a  zapas, łub  
g d y śm y  za trz y m y w a li się w  pob liżu  ja k ie j  w iosk i, w y p ra ­
szała  albo k u p o w ała  za p a rę  g roszy  tro c h ę  m le k a  z k a ­
w a łk iem  razow ego  ch leb a . J a k ż e  te n  ch leb  c z a rn y  z m le ­
kiem  sm ak o w ał m i w tedy! W ieczo rem  i ran o  o p iek u n k a  
m o ja  k aza ła  m i k lę k a ć  obok sieb ie  i od m aw iać  pacierz , 
w  k tó ry m  p o d a w n e m u  zanosiłem  p ro śb ę  o zd ro w ie  d la  
m am y  i ta ty . Ż yw o s taw a ł m i w te d y  w  p am ięc i obraz 
u tra c o n y c h  rodziców , zw łaszcza  u k o ch an e j m atk i, ona  
bow iem  w do m u  u czy ła  m n ie  zn a k u  k rzy ża  św ię teg o  
i p ie rw szy ch  słów  m o d litw y  P a ń sk ie j , p rzez  d łu g ie  m ie ­
s iące  p rzy  te in  p a c ie rz u  p rzy w o ły w a łem  j ą  do sieb ie  
z rzew nym  p łaczem  w  ra n n y c h  i w ieczo rn y ch  ch w ilach . 
B o g n a  p o c iesza ła  m n ie  g ład ząc  p ieszczo tliw ie  po tw a rz y  
i m ów iąc  łag o d n ie :
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— N ie płacz Stefusiu , n ie  p łacz m aleńki, je ś li bę­
dziesz zaw sze dobry, grzeczn y, posłuszny, to zobaczysz  
m am ę k ied yś, a teraz obetrzyj oczki, zm ów  ładnie p acio ­
rek, ahy ci B óg  dopom ógł w yrosnąć na p oczciw ego czło­
w iek a  i rodzice tw oi doczekali się z syn k a p ociech y .

(d. c. n.)

S Z A R A D A .
M urzyna z nad  Kongo.

Gdy mi pięć głosek postaw isz w rzędzie 
O znaczać oddział ma całość będzie;
Lecz gdy po głosce usuniesz z boków, 
O trzym asz miejsce pełne uroków,
K tóre cię wabi zielenią, ciszą,
K tórego szm ery do snu kołyszą.
Co gdy odwrócisz i w końcu m ałą 
Dopiszesz głoskę, o trzym asz całą 
P rzes trzeń  w m ieszkaniu, często p iękniejszą 
Lecz zawsze pewno najobszerniejszą.
W róć do drugiego, dodaj dwie głoski,
A nazw iesz przedm io t, k tó ry  bez trosk i 
Noszą panow ie d la  swej w ygody,
Czasem z po trzeby  lecz często z mody.

ŁAMIGŁÓWKA SYLABOWA.
p. M arylkę R.

Z następujących  sylab  ułożyć 8 wyrazów, k tó ry ch  początko­
we i końcowe lite ry  u tw orzą  nazw iska dwóch słynnych poetów, 
hiszpańskiego i włoskiego: Au.— ł^.— ba— — di— e l—g er— ko —  
ga— le—lam —l a r —liak— no —  m a.— —ry —m\— to p — tyl 
1) M iasto w gub. Chersońskiej. 2) G rom ada wysp na oceanie A tlan ­
tyckim . 3 ) Zwierzę z rodzaju  kotów. 4) M oneta am erykańska. 5) 
R zeka w Niemczech. 6) K siążę niero. ubiegający się o rękę k się­
żniczki polskiej. 7) K olum na p iram idalna z kam ienia. 8 ) W odospad.

ŁAMIGŁÓWKA KRYSZTAŁOWA.
B. O r z e ł .

1. Spółgłoska.
2. P ierw otna broń.
3. Ś rodkow a część K arpat.
4. R zeka w pad, do m. Czarnego.
5 .................................................................................................................

6. Im ię żeńskie.
7. O bszar wód.
8. K an ton  w Szw ajcaryi.
9. Spółgłoska.

R ząd środkow y i środkowe lite ry  u tw orzyć m ają nazwisko 
słynnego wynalazcy z X IV  wieku.

R O Z W IĄ Z A N IA  DO N -ru  2. 

Łamigłówki kropkowanej:

Jeśli chcesz aby rok nowy, 
Praw dziw ie się nowym stał, 
Porzuć stare  swe narow y 
I  młodośoi próżny szał,
Abyś go n iety lko z mowy 
Życia nowym rokiem  zwał.

Ambo.icho HensypoK). Bapmaca G HiiBaps 1898 r.

Szarady: K ar —  na —  wał.

A r y t m o g r y f  u:

O K o 
R o k  

U n c y 
K a h i 

K a n a r  
G r e n a  
K o l o n  

lv o w n 
R o s y  

O k a  
L  i s

Skrzynka do listów.

P. Z. S. D. Za pow iastkę dziękujem y, zapew ne pom iesz­
czoną będzie.

Za serdeczne życzenia w yrażone w m iłych i poczciwych li­
stach  dzieci: z ochronki W Petersburgu, Z zakładów  S ióstr M iłosier­
dzia: w Maryampolu, w Krakowie przy ul. Piekarskiej; w Bursztynie, 
w Czerwonogrodzie, i w innych przesyłam y serdeczne „Bóg z a ­
p łać .” P raw dziw ą dla nas nag rodą  zadow olenie wasze i te  chwile 
rozryw ki ja k ic h  wam nasze pisem ko dostarcza. Nie potrzebnie też 
prosicie byśm y je  wam i nadal przysyłali, bo zawsze z rów ną p rzy ­
jem nością czynić to będziem y. Zacnym opiekunkom waszym dz ięk u ­
jem y rów nież za łaskaw e słowa i dobre życzenia.

P. Natalii B. Jak o  prem ium  d la  całorocznych p renum erato ­
rów  dajem y ty lko  książk i wymienione w prospekcie t. j. dodatk i 
powieściowe z la t zeszłych.

Puszczykowi Z Pilawy. Rzeczywiście, że w podpisaniu łam i­
głów ki zaszła om yłka d ru k arsk a , powinno być przez Puszczyk z P i­
law y, a nie p. Prom y czka. Na raz przyszły ju ż  się ten b łąd  nie 
w kradnie. F ig ilek  arytm etyczny i logogryf przysłane w ostatnim  
liście zużytkujem y, o ile ty lko  okażą  się odpow iednie.

D obre rozw iązania zadań  nadesłali: Paluszek, Sokół Z nad
Wisły, Krzyształek, Szczęsna, Józio B., Antochna, Śliweczka i Po­
ziomka, Słoń Z Nubii, i Stanisław; dwaj ostatn i nadto dołączyli ła­
migłów ki i a ry tm ogryfy  własnego u k ładu .

Jasia W . przysłała  łam igłów kę kropkow aną, zapew ne p rzez  
nieuw agę bez rozw iązania.

Szarotce Z Tom. Za twój miły i zajm ujący  liścik w dzięczną, 
jestem  i spieszę z odpow iedzią. K om edyjka w krótce drukow ać się 
będzie, bo redakcya m a ich już k ilka w zapasie. Pielęgnow anie palm  
w ym aga wielkiej pieczołowitości, nie w szystkie gatunki po trzebu ją  
jednakow ej wilgoci i ciepła, ale zawsze dużo św iatła i chronienia 
od przeciągów . Baczną uwagę trzeb a  zwrócić na pi-zesadzanie co­
roczne, na gatunek  ziemi użytej do tego i wielkość naczyuia.

Wiel. Ptaszynie. Cieszę się bardzo  żeś się nie zraziła  m oją 
o tw artą  odpow iedzią, ale sądząc z rozsądku  jak i p rzeb ija  w twoich 
liścikach nie wątpiłam, że tak  będzie. A dres o k tó ry  zapytujesz:. 
W spólna 24  ró g  K ruczej.

Jaskółka.

W drukarni Noskowskiego, Warecka Nr. U>.
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